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Wniesienie do sądu prośby  od J W .  T v z e n i iA u z a  P od­
skarbiego nadwornego L it! ,  o danie z p r z y z w o i ty m  
w ym iarem  czasu na odpowiedź produktowi in s ty -  
galorskienm żądanego  •, a sprawie potrzebnego.

( D o ko ń czen ie ).

5*jna J W .  Podskarbi  Nad w. że zadawanie 
przem ocy  Podskarb iem u Nadw. w Ivom- 
missyi mniey go k r z y w d z i , iak skladaią- 
cych ią zacnych J W .  Kommissarzów, ale 
chcąc zarzut  zawstydzić p rzez  fizyczną" 
konw ikcyą ,  nie t rzebaż  Podskarb iemu szu­
kać po Dyary uszach , iak w n ikczem nych  
m ate ryaeh  bywały  przeciw zdaniu Pod- 
skarbińskiemu odpisy, a im sfornieyszą b y ­
ła R o m m i s s y a , ty m  większe wyniknęło  
skarbu  pomnożenie , nie t rzebaż na to  
p rzeyrzee  re jes trów p e rc e p t?

Zna Podskarbi Nadvv. źe wexacya or­
dy na cy i Officyantskich prywacie  Podskar- 
bińskiey przypisana , iest  próżnym wzgar­
dy godnym zarzutem.

Tom X .  1 1
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Ale gdy J W .  Instygator  w jakowym- 
śoi zaufaniu nie wstydząc się czczych kwe-  
styy,  w ich t łum ie  i t e n  przyniósł  do są­
d u  z a r z u t ,  a nie t rzebaż  Podskarb iem u 
Nad w. zayrzeć w  B y a ry u sz e ,  i z te ra -  
źnie.yszey Kona missy i od seymu nasta łcy 
skombinować ie z a k ta m i ,  w k tó rych  ieśli 
t e  us tawy nie znaydą się przemienionemi,  
śmieley wyrzucić można J W .  InstygatorcV- 
\vi bezczelną walczącą z własną iego kon- 
w ik cy ą ,  i daleką od przyrodzonego świa­
t ła inwektywę.

Z n a  J W .  P odska rb i  Nad w. źe p ry w a ­
t n e  Bekiego,  L o r e n s a , a t t e s ta ta  paszpor­
tam i  zwane, listy PP .  Andrzeykowicza,  Ba­
ranowicza , Suchodo lća , etc.  należą k u  
odpowiedzi na nie do aktorów. ■

Ale kiedy J W .  Ins tyga tor  zwrócił  ie 
do Podskar.  Nadwor. nie t rzebaż ich p r z e ­
czytać , z rozumieć nawspak  t łumaczone  
w  fałszach w y tk n ą ć ,  a raczey p ie rw ey  pi­
sać p r o d u k t ,  niżeli po z e b ra n y c h ,  p rze ­
cz y tan y c h ,  i z rozumianych tych  d okum en­
tach  systemma do ewazyi  ułożyć, którego 
niedosyć pe r  genera le  t łumaczyć,  ale t r z e ­
b a  na części podz ie l ić , w na tu rze  upo­
rządkować , a w istocie wyexpl ikowaq,  nie 
naśladuiąc z p rzeciwka podanego in confu­
se p r o d u k t u , k tó ry  w ty m  zachował  sy- j 
s te ran ia , że J W .  Instygator  wziął na cel 
prześladowania Podskarbiego Nadftsay. szy-
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kanów w  sprawie nie zaś szkód skarbo­
wych szukaiąc , więc trzeba hanc sarćinara 
odiorum z la ć , na Podskarbiego Nadwor. 
a założyć przeciw niemu petyta nakształt 
owych tolle crucifie.

I ten to iest oryginalney sprawy obraz, 
który JW. Instygator fałszywymi upstrzył  
kolorami,  i zdaie się niemyłnie o fy m  ro­
zumieć,  iż iego to zabiegi tamuią wsadzie  
zjednanie w przyzwoitym wymiarze czasu, 
na przygotowanie się do odpowiedzi w y­
starczającego, którego szkaradnym złoczyń­
com i nayobmierźleyszym królobóycom 
w tak ciasnym nazbyt wymiarze niecyr-  
klowano, nieoszczędzano.

Nie można i tego z przełożenia wypu­
ścić , źe dosyć iest w tey sprawie tamy  
czyli trudności, kiedy akta skarbowe za 
munjrnenta do sprawy allegowane, niekom-  
munikowane z produktu, dopieroż te, któ­
rych Podskarbi Nadwor. na swą Ewazyą 
w wielu przypadkach z kancellaryi zapo­
trzebuje kómmunikowanemi mu do stan­
cy! niebędą, a iestźe w tym do kwerendy  
i przygotowania się wygoda, a nie raczey 
subiekcya,  diffifcultacya i przewłoka?

Kiedy się skompo czas Podskarbiemu 
na odpowiedź w sprawie wymierza,  po­
wtarza on swą czułość, iż słyszy wymów­
kę czyli anekdotę, że zna sprawę iak gdy­
by mu samemu iedynie tylko pracować

i i *  N ‘
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nad nią na leża ło , a gdy on i wedle wy­
mówki sam ma gotować explikacyą do 
sprawy, i wedle potrzeby sam chciałby 
przeyrzeć akta skarbowe, nienależałożby 
z prawa dyskrecyi aby Archiwista p rzy ­
szedł z aktami do Podskarbiego Nadwor. 
był  u niego przy 'kwerendz ie  przytomny, 
niżeli żeby do niego zjeżdżał Podskarbi 
Nadworny.

Takiź  to pod tą  epoką fatalney spra­
wy przeif JW ; Instygątora .forso w-aney sza­
cunek prerogatywy Podskarbińskiey, taki 
respek t  na urzęduiącego ?

Ale kiedy się mogą dziać większe za­
służonemu obywatelowi przykrości , niech 
się dzieią i mnieysze.

Wszystkie sprawy kalkulacyine dla te­
go poprzedzaiącą maią przed rozprawą 
W nic^i weryfikacyą, iż na nie zarzuty  
wzaiemnemi między Aktorami podaią się 
z obu stron do odpowiedzi kwestyami, któ­
r e  mutuo ratiocinio exp likowane ; grada- 
t im  według stopnia definicyi na każdy 
pun k t  sporów zaszłey, w liniiach weryfi- 
kacyi zapisuią się, i tak przychodzą za sto­
łem do rozeznania in principali sądowego 
w obyczaiu tym na ELonst. 1726 tit .  inkwi- 
zycye i 176! titulo dylacye ac ip jure 
equitatis ugruntowanego.

Nie takie to sprawy sub titulo eau- 
sarum fisci prawo chce mieć iak nayprę-
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dzey sądzone,  bo insza iest rzecz in r e  
e v ic t a ,  o re ten ta  pozwać, a insza przeisto­
c z y ć  sprawę* i zamiast rekwirowania  w pros t  
decessu na Off i cy antach  , przytaczać  p ro ­
ceder  "do Podskarbiego, a ty m  samym za- 
wikłać sprawę w k w e s t y e ,  między p e r ­
cep t  au tem  za niego j mimo niego P. Su- 
chodoiceny; między Officyanta'riii o te po­
dległość czyli p ry w a tn e  facyendy, a w dal- 
szey kwestyi o wielość wypłaty.

Depieroż w lat  kilka o p rzeprow adzo­
ne p ro d u k ta  celi  naw et  mimo ich kwity; 
ścigać , znieważyć kominissyine rachunki  , 
wdać się in anteactus  zakwitowaney Kom- 
misśyi ; mimo konstytucyą zakwitowanych 
ubeśpieczaiącą , i mimo rezolucyą r ady  
sprawiedliwie i p raw nie  do niey  w tym  
punkcie  referuiącą* się.

W szakże  t a k ą  w szerszych nad okre­
ślenie w tym  punkcie  obiektach przyniósł  
J W .  Instygator  s p ra w ę , k tórą  dalby Bóg 
nierówno kończył z owym de p e rp e tu o  
mobili  błędnych filozofów zamiarem.

T a  sp raw a  z różnych kalkulacyinych 
obiektów złożona z rachunków i examinow 
iednostaynie czyniona a Podskarb iemu nie- 
kommunikowanych , w żadney między aa- 
daiącym o b ie k c y e , a maiącym ie solwo* 
wać discussii czyli koncer tacyi  wprzód nie 
b ę d ą c a , nie dość źe prosto mimo poprze ­
dzającą weryfikacyą oddana \y pryncypal-
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ną rozprawę do są d u , ale w nim możeli. 
być ona tak  nagle zgotowanego przez puł- 
to ra  lat Inst.ygatorskiego produk tu  sądzo­
n a ,  ażeby do odpowiedzi nań korrespon- 
duiącego do przygotowania niedać czasu.

I  niebyłożby to  iedno , co dać Insty- 
gatorowd czas na spraw y, ale przeciw nie­
m u go niedać.

Bo nader skorupo wymierzyć czas na 
przygotowanie się albo zgoła go niepozwo- 
l ić ,  iest to  z małą między iednym a d ru ­
gim różnicą tenże skutek sądowych wzglę­
dów, które gdy obustronną sprawę na ie- 
dney równo chcąc ważyć szali, równie 
czasem dzielić mnią.

Dopieroź kiedy go Podskarbi na p ro ­
dukt pu lto ra  rokiem sposobiony dziesiątek 
dni czasu żąda, izaliż ta prośba czyli sa- 
tysfakcya sprawiedliwości, odmówiona być 
może?

rL  powyższego przekonania uwaźcie 
J W  W . Kommissarze według w nętrzney 
konw ikcyi, iaki iest p rz jrzwoity wym iar 
czasu na dostateczną produktowi Instyga- 
torskiem u odpowiedź, nayszczegulniey zaś 
3W . P rezydenc ie , od którego mocy ta  
sprawiedliwość i dyskrecya zawisa, wezmiy 
kwestyą w  sw;ą uwagę.

Gdyby też k tórem u z was takową lo­
sy fa ta lne , choć w mnieyszey nie równie 
części zdarzyły sp raw ę , i w takow ych cyv-



k u m stan ćy a c h , a wieleżbyście do u sp ra ­
wiedl iwienia  się czyli  do odpisu na p ro­
dukt ,  zakręty ,  napaściami i kalumniami n a ­
pełniony,  potrzebowali  czasu.

Przychodziłyby'  może do sądu częste 
na chorobach obmowy, iakiey Podskarb i  
Nadwor. nie podaie ,  nie oszczędza pracy, 
zd row ia ,  k tó re  m u nieprzyjaciół życzenia 
wygryść do zniszczenia życia u s i łu ją , ale 
destynacya Bóska nie czyni im tey  satys*- 
łakcyi,  uczerstwia  niewinnie t rap ioną  d u ­
sze, aby ią na oczyszczenie sławy od prże-  
mocników szarganey,  a może i na usługi 
jeszcze Oyczyźnie  zostawiła nie martwą.

Pozwolcje J W W .  Sędziowie przyto­
czyć do t e y  wielkiey sprawy z małey po­
dobieństwo, ale bardzo bliskie i naturalne:  
gdyby też kto z panów wzburzonych na  
Kommissarza swego przeciwnościach i za- 
skarżeniach,  wyznaczył  sąd k tó ryby  się 
pó ł to ra  roku  n a  zarzuty  przeciwnie , m u  
gotował,  i us tronne w naydalszym zbiorze 
dopuścił.

Cóżby rzek ł  świat-, gdyby na odpowiedź 
iem u pu łp ią ta  dni wyznaczono czasu,  a 
w sferze onego maiąc go nadto na zakoń­
czenie sprawy wystarczającego. .

A gdy żaden z was z swoim człekiem 
z par tyku la rnego  włodarstwa kalkulowa­
nym  tak  uciążliwie n ie p o s tę p u ie , a możeź 
wam przystać to przedsięwzięcie ,  k tó re
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gkutkawać byłoby to jedno, co wyzutego 
z broni prowadzić na b i tw ę ,  oblanego ok- 
seftem trucizny do zupełnego iey razem 
przymuszać połknięcia, murem z gmachu 
obwalin obsypanego chcieć wprędce widzieć 
wygrzebanym, albo w głębini studni na 
przepaść zanurzonego żądać w ydoby tym , 
ezyli w zawiązaniu oczu-z ciemney iaskini 
po zamknięciu drzwi, okien i szczelin wy­
pchać na światło.

Nie może być dostateczną zasłoną ską­
po nazbyt wymierzanego czasu , iż przed 
seymem trzeba zakończyć tę sprawę.

Któż może chcieć bardziey końca tey 
sprawie iak Podskarbi Nadwor. z którego 
w niey konkluzyi liieda się słyszeć preten-  
sya do zostawienia iey, dałby Bóg aby;
3,W . Instygator dalszych fortęlńie przemy­
ślanych nie intrygował zamiarów, k tóry  
zdaie się w tey sprawie nec metas rerum , 
nec tempora ponii.

Gdyby iednak w opiniiach sądu i p u ­
bliczności . przeświadczył JW .  Podskarbi 
nayrealnieyszą na przygotowanie się w spra­
wie czasu po t rzebę , wymiar onego przez 
takową usprawiedliwia kalkulacyą.

Gdyby sąd sześć dni naymniey ieszcze 
dał na tę sprawę czasu, alboż się nie za­
kończy ona a primis Julii progressuiąca, -
wszak do i5  freptembra blisko iedynastu 
niedziel, w którym czasie Kommissya ma



się zaiąć spo rządzan iem  na  seym r a c h u n k u , . 
ale że dwóch t e r a z  J P P .  R e g e n t ó w  zam ias t  
j ednego p r z e d t y m ,  są p rz y  s k a r b i e ,  i są 
oni w ca ło rocznych  ( p rzy  opłacie  za t o ) 
n ie  iak p r z e d t y m  k a d ep c y in y c h  obow ią­
z k a c h ,  p rz e to  r a c h u n e k  przez  nich fo r m o ­
w ać  się musi , w  czas iech n a w e t  od sądu 
w o l n y c h ,  a na  gotowość s t rony  folgowa- 
n y c h  , i p r a c e  „ koło ekonom icznych  in te -  
ressów  i koło p om ien ionych  n a  seym r a ­
c h u n k ó w  chw alebn ie  J W W .  K o m m is sa rz e  
o dbyw ać  mogą.

Ale d a y m y  to  n iech  odkład  będzie r a ­
c h u n k ó w  na  .seym sporządzanych  od i 5  
S e p t e m b r a  , a z a ty m  w t a m ty m  dniu  l im i-  
t a  e x t r a  K o m m i s s y i , lecz do rzeczonego  
i 5  ybra  izałiź przez  11 n iedz ie l  nie  da się. 
zakończyć  t a  s p r a w a ,  na  k tó r ą  Po d sk a rb i  
Nadw.  a pr imis  Juli i od R e p r o d u k t u  Pod- 
skarb insk iego  progressu iącey ,  szesć tygo­
dni n a y w ięc e y  czasu zamierza ,  między k tó -  
r e m i  po łowa go na odbyw anie  w  sądzie 
k ó n t r o w e r s y i , a po łow a  z folgi w sądach  
n a  gotowość do rep l ik  i na  zdarza iące  się 
d la  s t ron  indu lgeńcye  wyłącza  się.

G d y b y  też  nakoniec  i nad  sześć n ie ­
dziel  przec iągnę ła  się s p r a w a ,  iestże to  
p rz y z w o i ty m  dla  iednego tygodn ia  p r z y ­
śp ieszyć ,  żeby znękać  o b y w a te l a ,  i od 
n ie  zupełn ie  p rzy g o to w a n eg o  słyszeć odpo" 
yyiedż?
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Nie zatłumi tey  prośby zarzut: ze 
z przeszley kaclencyi wiadoma sprawa, bp 
tamta była w 2ch tylko kategoryach, a ta 
w dziesiątku, tam ściąganie celi konkludo­
wał Instygator na pretendowaney tyiko r e ­
gestrów od Podskarbiego kom portaćyi, a 
tu za dwa miliony walor towarów prze­
prowadzonych otaxewai, i takową preten- 
syą nie wydystyngwowawszy czasu, od któ- 
rey  datyy ta likwidacya przeciw zaszłym  
z  opłat na komorach kw itom , bez wypró­
bowania realney wielości tow arów , bez 
dystyukćyi iakie, do wiela ich , i z iakiey  
natury śpiąga się aktorstw o, milionową iu 
crndo zarzuconą, ad triplum wygurowaną, 
skonkludował pretensyą.

Alboż dokładna iey in specifico et de- 
ductivo refutacya półpiąta - dniowego na go­
towość wyciąga czasu?

Cóż mówić o dalszych kategoryach, 
sametni inwolucyami napełnionych, alboż 
każda z nich mało pracy W odpisie koszto­
wać będzie , nie trzebaź Podskarbiemu ani 
momentu czasu na p ocztę , na inne inte- 
ressa, na pomoc zd row iu , na wypoczynek  
którego naymniey potrzebuie, ale nie iego, 
ani ludzka to siła wystarczyć naznaczeniu 
czasu ściśle nader z niepodobieństwem do­
pełnienia wymierzonego.

Cóż iest więc coby nayiaśnieyszą ex­
tra K.pmmissyą powodować miało do ną-
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glenia z uciskiem Podskarbiego Nadworn.
Jeżeli kogożkolwiek z was J W W .K o r a -  

missarze własne domowe do oddalenia się, 
a ztąd do naglenia stron pobudzaią inte- 
r e s s a , ustąpcie na nich, wszakżeście rze- 
czypospolitey poświęcili usługę, cnota wa­
sza , wzgląd na sławę niedopuści wam aby 
się ta  sprawa ( n a  którą prowincya zapa- 
tru ie  się, a w którą oczy całey rzeczypo- 
spolitey weyrzą) z śtrcny JVY. Podskarbie­
go skąpym czasu wymiarem martwionego 
p e r  fas et  nefas odbywaną była.

Wszak to iest sprawa 'czci, substancyl 
i zd ro w ia , a cóż bez tego byłoby życie 
w a r t e ,  i macieź J W W .  sędziowie lekce 
to ważyć,  a którzy z tą sprawą póydzie- 
cie pod sąd rzeczypospolitey i Boski?

Świadkami i sędziami tey o czas proź- 
by są i będą wszyscy Jurisperitowie czyli 
rzemiosła palestrantskiegó praktycy a Theo- 
logowie in i u r e , którzy z imparcyalnych 
zdań zapytani ,  więcey nierównie czasu 
osądzą na tę p o t rzebę , niżeli z strony J W .  
Podskarbiego zachodzi o dyskrecyą, o spra­
wiedliwość, albo raczey o litość prośba, 
i który na wyznanie JP. Plenipotenta skar. 
zdaie się, gdyby też był Podskarbiego Nadw. 
obrońcą, wieleby na też samą sprawę cza­
su do przygotowania na nią odpowiedzi po­
t rzebował ,  niech charakterem publicznie 
albo in occluso tę  realną potrzebę zaświad-



czy, a do wyznania  iego p racy  iuryzdy-  
ezney p r a k t y k ę ;  i t e y  sprawy zawiłości 
znającego re fe ruie się prośba Podskarb iń-  
ska.

T r y b u n a ł  tev  satysfakcyi nieodmawia; 
będąc formalnym dla tysiąca spraw sądem, 
a iakźe ex tra  Kommissya będąc form owa­
ną  na tę szczegulną sprawę iu ry z d y k cy ą ,  
m a  tey  indulgencyi  odmówić?

W szakże  sprawa z iednytu prawie  J W .  
Podskarb im Nad w. a naymnieysza z J P P m i  
Andrzeykowiczem i B aranow iczem , k tó ra  
i  w obiektach do nich ściągających, się, iest 
do Podskarbiego Nadworn.  zwrócona.

A zaś J W W .  Komrnisśarze podzięko-' 
wać zechcą J W .  In s ty g a to ro w i : źe m iną­
wszy się z konsty tucyą ich tę sprawę obey- 
ynuiącą, a sąd ten  u s t a n a w i a j ą c ą m i n ą ł  ich 
swą konw ikcyą ,  a względem wyrżnięcia  
k a r t  opuszczonych i blankietów, k tóre  przez 
ty tu ły  ha nich n a tu ry  blankietów nie rnaią, 
nie wielki obiekt^do expl ikacy i ,  od R o m -  
missarzów' n iezabawna na to rezo lucya ,  
k tó rą  w momencie  In tro l iga tor  do sku tku  
przywiedzie ,  a zaś Podskarbi  Nadwor. po­
n ieważ podpisem w tych  blankietach nie 
znayduie  się; konsekwencyiney,  J W .  Insty-  
g a to r  nie zamierzył  na to konwikcyi.

Dosyć iest J W .  Instygatorowi iednego 
uciąźać Podskarbiego Nadw. k tó ry  między 
wszystkierni  życzeniami iak  nayprędszego



chce końca w tey  s p ra w ie ,  ab y  w n iey  
co rychley uwolnił  się quomodo rem ,  dutn-  
modo rem.

Alboź myślić m o ż n a : że tygodniem
-i.ed.nym lub drugim poźniey zakończona 
może mu zysk większy obiecywać sprawa 
nad  ten :  że w niey z dostatecznieyszego 

^przygotowania  waźniey umocni  swą odpo­
wiedź.

Alboź milo m u  dluźey w sadzie być 
szarganym ! i niewolałźeby prędszą odpo­
wiedzią p o tw arn e  J W .  Ins tygatora  zawsty­
dzić zarzu ty ,  k tó re  iak  na widowisko ludz­
ką ciekawość gromadzą.

Na ostateczne za tym sądu przekonanie  
głos ten  z sławą y sumnieniem i prawdzi­
wym sądu interessein zgodny, sprawiedli­
wością i duchem p raw a  tclmący, a do serc 
i umysłów sędziowskich ( gdzie p raw da  m ie­
szka ) dobiiaiący się; J W .  Podskarbi  chcący 
co p rędzey  z tego męczarni Ins tygatersk iey  
zeyść T e a t r u m  , in axiomate .kończy: non  
f r u s tr a  tem pus ad  haec spectacula posco.



UWAGI NAD ARTYKUŁEM

Pierwsze wystąpienie dzieł sztuk pięknych w cesar­
skim Uniwersytecie wileńskim , umieszczonym 
w  D z i e ii n i k u w i l e  u s k i m  T. II. N. 5 str. 
56o i nast.

( Dokończenie).

Po  wyliczeniu  czego właściwie p o t rz e ­
ba  znawcy sztuk p ięknych ,  przystępyię  do 
opisania n iek tórych  przynayrnniey ro b ó t :  
mało się będę zastanawiał nad kopiiami , 
gdyż te  będąc w ie rnem  przerobieniem ory­
ginałów, okazuiąc wielką uwagę kopisty, 
a  nieoznaczaiąc twórczego ta len tu  nie wie­
le  d a iąo so b ie  m ó w ić ,  zwłaszcza t u ,  gdzie 
wszystkie n iemal są dość d o b r e , a miano­
wicie. pod względem sculptury: kopiie z gli­
n y  głów Achillesa, Aiaxa, Alexandra wiel­
kiego umieraiąccgo, Apollina, Nioby, ana­
tomiczne, i wiele innych są nayzgodniey-  
sze z o ryg ina łami ,  co dowodzi dokładne 
p rzez  nauczyciela w y t łu m a c z e n ie , uczuc 
myśli  i obięcie zastosowanych do niego po­
wierzchownych  kształtów, k tóremi odzna­
czali swoie dzieła wielcy ci artyści; iakotez 
pokazanie sposobów wyrobienia .  Rów nie  
co do rysunków i malowań wszędzie odpo- 
wiedność naywiększa; iak to widzieć mo­
żna w kopii przez J a n u s z e w i c z a  ma-  
lowaney z orygina łu sąd Dyany,  zda mi 
się ze szkoły francuzkiey, lecz uchybienie
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w nodze Ninfy skazaney na karę znaydu- 
iące się nawet w oryginale,, iest hardziey 
buące w oczy w  kopii. Inna kopiia Ję- 
drzeia W  a 1 i u o w i c z a z oryginału naro­
dzenie się W enery malowana, nie II u s t  e ­
rn a iak regestr znayduiący się w Tomie 
i i  Nru 5 pod liczbą 8 niewłaściwie wy­
mienia, ale teyże ręki co poprzedzający (*)- 
byłaby nie naygorszą, gdyby nie miała ie- 
wey nogi pod spodem prawey, w starcu 
siedzącym i wylewającym wodę z naczy­
nia zle narysowaney, tak, iź się wydaie być 
złamaną przy samych kostkach. Koloryt, 
w obu zwłaszcza w pierwszey naturalny, 
i piękny.

Oryginały biorące się za wzory po­
winny mieć za naypierwszą cechę doskona­
łość rysunku ; niepoślednią także iest rze­
czą koloryt, i dokładne wydanie rzeczy: 
W tern to ostatniem należy mieć wzgłąd

- (*) R ustein podobnemi m alowaniam i ile mnie
Wiadomo nietrudni! s ię ,  o robotach iego będę m iał 
okażyą w spom nienia w  rozpraw ie o dziełach pol­
skich artystów . N ie należy także rozum ieć iżb y  
portret Pani de C h o i s e u l  wspom niany pod. liczbą  
i6  był kopiiow any z oryginału R  u s t  e m a, lecz z ko­
p ii iego robioney z orygiuału sław nego portrecisty  
parjrzkiego: kopiia pierwsza od portretu oryginalnegoj 
znacznie się różni.



na  układ  f igur ,  i na  różne pcisye okazuią- 
ce się w tw arzach ,  stosowne do okoliczno­
ś c i ; iesli faędą wyobrażały różne działania 
l u d z k i e : tak ie  to ty lko mogą doskonalić
uczących się ,  i gust w nich podnosić.

Kopija  R u s i e c k i e g o  z o ryg ina łu ,
/ takbyro rozumia ł)  ze»szkoły wloskiey wy- 
obraźaiąca pół-figury Dawida, k tó ra  zapew- 
na z na tu ry  była m alow ana ,  iest dość do­
b r z e  zrobiona, Podobnaź W  e r e c k i e g o  
z oryginału  L anfrarka .  i  igura w nim 
biegąca ma nikczemnie m alowany przód 
korpusu ,  rzucona  zas wskurcz bardzo na ­
tu ra ln ie  oddana , wiele prócz tego innych  
iako to  : P r z y b y l s k i e g o ,  R a c z y ń ­
s k i e g o ,  S m . p k o w s k i e g o ,  S z o ł m y ,  
sa niezgorsze: a l iczba dość znaczna kopiy 
rysunkow ych  z iakążkolwiek dokładnością 
oddanych , okazuie wielki młodzi gust do 
t e y  sz tuk i ,  i postępek w niey Tiie maiy,  
między  temi naylepsze są R  ó m e r  a G h o -  
m i ń s k i e g o , !  k p  w a l e  w s k i e g  o.

Lecz wcale odmienne pos trzeżenie  w y­
pada  mnie  uczynię w rysunkach oi 'yginal- 
nie zrobionych: we wszystkich daie się wi­
dzieć P y rru s  zapraszaiący na podbicie  
T r o i  Filoktcta ranionego w nogę i obu­
rzonego na Greków za wywiezienie  go 
podstępne na wyspę Lenlnos. Naypier-  
wszy iaki mi się ukazał od okna by ł  z na­
pisem  na ram ach  Jędrzey  Mf a l i n o w i c  z.



F ig u ra  \v nim Filokteta w otworze g ro ty  
siedząca, wyobraża  r aczey  kry iące  się 
świerzę  przed człowiekiem nie zaś ry ce ­
rza cierpiącego i zagniewanego ; tw a rz  nie-  
okązuie  bo lu  od r an y  ani nienawiści, k tó ­
r a  w ty m  razie  na widok zbliiaiącego się 
G r e c z y n a , chcącego go prosić aby dopo- 
mogł  swym ziomkom w woynie, obudzić się 
powinna.  Siedzieć zaś ma bez wy musu 
przyzwoic ie :  rysunek w niey iest nie zły, 
oprócz że głowa \n ie  nad, śrzodkiern kor­
pusu umieszczona; kolano iedno skrzywio­
ne,  a korpus  i nogi za grube,  muskuły zaś 
k o rp u su ,  nóg, rąk, są w mieyscu zachowa­
ne. Nachylony F yrruś  z wyciągnioną r ę ­
ką pokazuie , iż przyszedł żebrzeć  o ■wzglę­
dy iakie raczey,  nie zaś wymagać po Filo- 
ktecie , aby szedł na zdobycie T r o i ; ko r ­
pus iego zdaie się być przyczepiony do 
nóg niestosownych,  r ę k a ‘p raw a złe iest  
n a ry so w a n a ,  z re sz tą \by łoby  dość dobrze,  
gdyby s topniowanie  w cieniach zachow ał ,  
a fałd w d rape ry i  nie podrobił . Drugi  tu ż  
za nim z napisem na ram ach ,  oryginalnie  
zrysowany przez W alentego  W a ń k o w i ­
c z a .  Neopto lem z schyloną głową wyo­
braża bardziey  romansowego kaw a le ra  nie  
zaś rycerza, a zwrócona tw arz  iego w stro­
nę nie ku Filoktetowi daie do myślenia,  iż 
oni nie maią źadney rzeczy z sobą,  ręce  
zaś szeroko rozłożone zdaią się przepędzać 

Tom X. da



T- *78

kogoś w mieysce ręką ukazuiącą. Figura 
Keoptolema w takim razie powinna mieć 
•wystawę rycerską., £łowę prosto trzyma­
jącą, twarz odważnie wspaniałą, nie dwie 
ręce w czynności, gdyz to raczey kazno­
dziei na ambonie, nie zaś woiownikowi przy­
stoi-, iedna z nich mogłaby utrzymywać 
broń prżypasaną do boku, druga zaś od 
łokcia podniesiona o przy pięści spuszcza­
na, palcem niby na dół wskazuiąca i mo­
cno wyprężoną, zwdaszcza wtedy gdy usil­
nie prosząc Filokteta aby szedł na woynę 
przeciwko Troiańcźykom lnowi: ,, oyczy- 
isny sława, honor współziomków, wymaga 
po tobie, abyś się udał do obozu naszego.44 
Rysunek tey figury iest bez żadney dokła­
dności, głowa za szczupła, oczy, nos, i 
gęba nie są w linii odpowiedniey; część 
reki od ramienia do łokcia za krótka , od 
łokcia do pięści nie maiąca dobrze odzna­
czonych niuszkułów, ani płaszczyzn lekko 
wypukłych i wklęsłych, okazuie się iakby 
spuchła, ręka sama z palcami złe naryso­
wana: w ręce lewey podobne są wady, 
a nad to ieszcze przed łokciem od drape- 
ryi niepotrzebnie zawięszoney, część iey 
wydaie się być przystosowaną nie w miey- 
scu : zbroia na korpusie, drapprya golenie 
okrywaiąca, nie źle porobione, lecz niźey 
draperyi aż do kolan, iako tez kolana 
same nie dobrze, od kolan aż do stop i sa-
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m e s topy n ie  m g ią  p o trz e b n y c h  zo k rą g lo - 
n y c h  n ieco p ła s z c z y z n , m u sku ló w  i  ż y ł ;  
te  to  o s ta tn ie  znaydu ią  się barzo w y ra ź n e  
u  osób m ocow an iem  się zaym u .ią cych , a 
p ró c z  tego  nog i le w e y  stopa od< k o s tk i w y ­
ch y lo n a , a p ra w e y  na pa lcach  w zn ies iona , 
w y d a ie  się n ie  n a tu ra ln ą : ża.dnego s to p n io ­
w a n ia  w  c ie n ia ch  n ie  zachowano. F ilo k te t 
s iedzący m aiąc w yszczerzaną gębę , i  p o - 
kazu iąc  zęby, zda ie  się uśrn iechaiąc w y o ­
brażać złość z w ie rz ę c ia  ro z d ra ż n io n e g o ; 
k ie d y  w  ty rh  ra z ie  w idząc N e op to le m a  p o ­
w in n a  tw a rz  iego w y c h u d ła  w yd a w a ć  bo­
leść, i  n ie u k o u te n to w a n ie  k u  sw o im  w sp ó ł­
z io m ko m : rę ką  le w ą  n ie p o trz e b n ie  się t r z y ­
m a za n og ę , ch y b a b y  się. lę k a ł żeby  ta ż  
noga założona na d ru g ą  w y d a fijca  się nad  
k o la n e m  bez kości n ieodp ad ła  , lecz w  t y m  
ra z ie  z rę c z n ie y b y  p ra w e y  u ży ł. W s z e l­
k ic h  p rz y k ry c h  po łożeń  w  częśc iach , f i ­
g u r  okazu iących  życ ie  c ie rp ią c e , n a le ży  
w ys trzegać  s ię , bo są p rz e c iw n e  n a tu rz e *  
Co się ty c z e  ry s u n k u : g łow a  za nad to  od­
da lona  od ra m ie n ia  lew ego , w  tw a rz y ,  mLi­
sku] za nosem  zachodzący aż za gębę ie&t 
ia k b y  sp u ch ły , szy ią  n ie  m a p rz y z w o ic ie  
n a ryso w a n ych  m u s z k u łó w , kość ra m ie n ia  
p ra w e g o  n ie  w m ie y s c u ,  rę k a  sama zda ie  
się b yć  p rzycze p io n a  do ło k c ia ; a to  z p rz y ­
c z y n y  i i  część za n ią  m a  n ie d o rze czy  
n a ry s o w a n y  w s k u rc z , k o rp u s  ca ły  za sze-



r o k i ; i nikczemny m a  rysunek *, a p iers i , 
brzuch i muśkuły ich, iako też nadżebro- 
we nie dobrze oddane,  ręka lewa za dłu­
ga , przykrycie na iey ramieniu nie od 
działaiącego s%iatła na całą f igurę , lecz od 
innego oświecone: reszty ciała aż do kolan 
pokryto  draperyą przeż co czyniąc sobie 
znaczną ulgę w robocie, nie unikniono tych 
wad iakie koniecznie być muszą nie zacho- 
wuiąc cieniów ogólnych znayduiących się 
naturalnie  na niey: noga prawa nie ma po­
t rzebnych muskułtw i płaszczyzn cieniami 
oddanych, w lewey nodze stopa nadto wy­
chylona , a w całey figurze nie ma przy­
zwoitego stopniowania w cieniach. T e a  
rysunek ok^zuiąc .znaczną usilność w wy­
konaniu, przekonywa, iż pracuiący nad nim 
mało się ćwiczył w figurach : lecz moiem 
zdaniem dopóty t\ie należy się odważać 
na rysowanie z inraginaCyi, dopoki się nie 
wezwyczai w wykreślanie dokładne figur, 
i  nie zachowa w pamięci części ich, iako 
też kształtu i wielkości, bo inaczey nawyka 
się do tego kalectwa-, i karykaturności  ia- 
ka  się postrzega częstokroć w figurach od 
nieumieiętnie robionych.

'  Trzeci  oryginał Sławeckiego. Pyrrus  
W nim nie zapraszać przychodzi , lecz po 
zwycięztwie odniesionem z t ryumfem Filo- y 
ktetowi dawać rozkazy, lub wyrzucać na 
oczy k rzyw dę  przez niego dęmierzoną za-



powiadaiąc m u  za to  zemstę. Filoktet zaś 
z n iepotrzebnie nachmurzoną  i w inną s tro­
nę nie zaś ku Pyrrusowi obróconą twarzą ,  
nie widzi tego, a p rze to  zdaie się nie uwa­
żać na iego m ó w ien ie ,  co nie iest  zgodne 
z podaniem. Rysunek  w p ie rw szym  maiąc 
głowę nie nad śrzodkiem k o rp u su ,  wadę 
\v nodze u t rzymuiącey figurę p rzy  kłębach, 
i  w kolanie,  iakoteź p raw ie  iediiostayne 
cienie wszędzie , iest z tego względu chy­
biony: szyszak, zł^roia na k o r p u s i e , a na- 
dewszystko d ra p e ry a  pod nią z doskonało­
ścią odrysowana. W  Filoktecie  zaś z wy-  
m usem  s iedzącym , oprócz tw arzy  k tó ra  
niekoniecznie na tura ln ie  oddana, ram ie  
p raw e  za długie; część korpusa od szyi do 
zchylenia  brzucha w iedną s t r o n ę , druga  
w inną o dw rócone , bok uda lewego za wy­
soki, a część iego górna równoległa do dol- 
ney, opieraiącey  się na skale za w ą s k a , 
w p ra w ey  nodze kolapo nie dość nawróco­
ne do d o łu ,  i za nadto św ia t łe ,  dla czego 
stopa zdaie się być  skręcona dó góry: wszy­
stkie zaś inne  części byłyby dość d o b re ,  
gdyby to  s topniowanie cieniów, u żadne­
go nie zachowane t u  się znaydowało.; i 
więcey na tu ry ,  niż gipsu pilnowano sie.

W y p a d a  m nie  ieszcze powiedzieć o ro­
botach sztychowanych , k tó re  dały się wi­
dzieć w ty m  z b io rz e : iedna z nich była 
S ł a  w e e k  i e g o ,  inne K i ź l i n g a ;  pier-
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wszy (iak przeświadczą sztych wyobraża­
jący ZAvade dzieci, podpisany „ oryginalnie 
rysow ał i  fotografował na kamieniu W in­
centy S ł a \v e c k i “ ) zaymował się u o a v o  

wynalezionym sposobem sztychowania. 
W ykonanie  tego sposobu nie maiąc w po­
trzebnych mieyscach punktów mocnych 
czyniących (. kik mówią technicznym ry ­
sunkowy m Avyyazem) effekt to i e s t : wy- 
datność i wklęsłość naturalną nie iest z t e ­
go względu bez przygany, lubo z innego 
dobre, zwłaszcza na eskis^ czyli na niedo­
kończony rysunek. K i  z l i n g  sposobem 
akwatinta  odsztychował (*) jjulią pory waią- 
cą się na widok przebitego Rom eo: szty- 
chowanie byłoby nie najgorsze, gdyby się 
ied nos tajność w cieniach sprawująca ten  
niesma k jaki się z Ląd czuć daie nie znay- 
dowała. Sposobem na serwaser, i grayb- 
sz tyłem razem p o r t re t  Rustem a, lecz chy-

(*) Użyłem tu  wyrazu niemieckiego przetwo­
rzonego na polski., gdyż użyty od niektćuych miasto 
niego ■ rytow al, niewyobrażaiąc różnemi sposobami 
rysunków wydanych na blasze, iakoteż z nich odbi-' 
tych na papierze nie zdaie się być odpowiednim; ażs 
iest nowy, wszystkim nieznany, petrzebuie zatem 
upowszechnienia, kiedy wyrazy sztych, sztychował, 
sjawet tym którzy widzieli tylko obrazki, świętych  
są wiadome,.

J
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bił cokolwiek w  podobieństw ie: takiź
portret z zawuiieciern nakształt tureckiem  
na głowie: oba pracowicie odsztychowane.

W IE D E Ń  W Y B A W IO N Y .

W y ia te k  z  pieśni p ierw szśy.

T u  w śród zgiełku rycerzy , S o b ie s k i  przylała, 1 
P o d n i o s l o r ę ż  i strw ożył, wschodnie krańce św iata , 
O b k  się w oyska zeszły, oba ra jem  sta rły ,
Łecbickie uderzyły , w padły i p rzeparły .
W  tern ciem na noc nadeszła, zm ilkło przyrodzenie, 
O ba św iata bieguny sk ry ły  czarne cienie;
W szyscy' odpoczywają, kończąc dzienne trudy ,
Jeden czuw a M ustafa, zachęca swe ludy.
Gdy wszyscy potrw ożeni, wznieść oka nie śm ieią,
O n ieszcze zada bom. tu czy  się nadzieją.
T rzykroć  w hełm  swóy uderzył, a siadłszy pod drzew em  
S trzaskał, hartow ny  dziry t, i tak  w yrzekł z gniewem. 
!? Jakaż złość w e m nie pała iak mię szarpią iędze,
„  Jak  się będzie m ey Polak u rąg ał potędze t  
„  O Mahomecie! oycze M uzułm anów rodu,
„  T akże cię mało klęski obchodzą narodu.
„ N iechay tw óy cień powstanie, da pomoc lub radę 
.. W n e t  póydę z mieczem w ręku , na Polski zagładę 
„  K rw aw ą żądzę nasycę , ogniem i żelazem ,
„ Lub zw yciężę, lub przegram  i polegnę razem . 
Słysząc to  M orat krzyknął: „  w strzym ay zapęd srogi, 
„  P różno walczyć póteżne przew ażyły  w ro g i.. .
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„ Św iat cały drży p rzed n im  i), wznieść 'ręk i nie zdoła,
„ Jak to,. i.aż mam ustąpić? M ustafa zawoła.

„ Niezna oporu rozpacz z odwagą złączona,.
„ T en  m iecz kark  dum nym  ze gnie i w rogi pokona, 
„ Szanowne nyca  zw łoki, szanowne grobowce,
„ Niech wam xięźyc przyśw ieca przez sk ry te  manowce, 
„  Spoczyw aycie spokoynie, w śród  oichey gęstw iny, 
„ Niosę w am  srogą zem stę, i k rw aw e w aw rzyny.
„ O ręż m óy hędę sycił, w m orderców  tw ych  stracie!
„ Tobie się trosków  zw ierzam  kochany M oracie.
„ Tobie w yznam  przysięgę na oyca mogile.
,, Jeszcze p ie rw sze j młodości p łynęły  m i chwile,
M Gdym uczuł m ęztw o w sobie, a w rąc żądzą chw ały, 
„ Biegłem  na boie, dokąd m ię chęcie wszywały.
„ O yciec szedł ze m ną razem , on m ię w boiu wspierał;-: 
„  Polak .wówczas św iat trw oży ł, kvay swóy rozpoście­

ra ł.
3, S tokroć Carowie, pirzed nim padli na kolana;
„ T a  moc, ta  dum a doszła do uszu Osmana.
„  Chcąc on doświadczyć dzielney Polaka p raw icy ; 
„ Pod Husseinem  ro ty  w ysyła z s to lic y .. .
„ Takim , wypadkiem  pierw szy raz  w ży c iu  szczęśliwy,.. 
„ W spieram  oyca i biegnę naC hocim skieniw y.
,, W iedzion  o jczy zn y  głosem i D aury  westchnieniem , 
„ Odwagę kierow ałem  strasznym  mym ram ieniem . 
„ Stokroć rycerze  polscy z swoim wodzem dzielnym, 
„ Szli na mnie aby ginąć pod razem  śm iertelnym .
« '-Tysiąc się zaprzysięgło, ty siąc  z mieczem biegło,,
3» Tysiąc zbitych odeszło, tysi<ąc trupem legło.



„ Zraza losy sprzyiały, a pełen ochoty,
Niosłem pbżar, śmierć, postrach, w Lechitów namioty* 

„ Nie syt' nahytey chwały, nie syt wielkich czynów, 
,, Leciałem, abym przydał wawrzyn do wawrzynów. 
„ Lecz, oto szala szczęścia ku Polsce się chyli,
„ Drżę cały kiedy wspomnę o tey straszney chwiii?

Zagrzmiały groźne nieba a Stwórcy wyrokiem, 
j, Zadrżeliśmy przed'wrogiem; krew  płynąo potokiem, 

Chłonęła w  ciepłych nurtach odwagę i rnęztwo,
„ I  z rąk prawdę wyrwała tak świetne zwy.cięztvso* 
,, Przeięty męzkim duchem, ręką ieszcze drżącą,
,, Spieszę walczyć by wesprzeć potęgę runącą.
,, Lecz Polak który szczęście od’Stwórcy dziedziczył, 
„ D ał odpor i orężem hufce nasze zliczył;
„ W idziałem na te oczy iak zlękli i zbladli,.
„ Rustan dzielny, Zeangir i Saiadyn padli.
,, T u  znow’u naystrasznieysze zanoszą się klęski,
„ Zadrżał Garogrod i z rąk puścił miecz zwycięzki.
„ Jeszcze serca nietracę, ieszcze grom móy miga,
„ W  tym  postrzegam że trzystu rycerzy nas ściga..
„ Staię z oycem, na groty mężne stawiam łono,
„ T rzy razy hasło dano, trzy razy walczono.

Stu ręka ma zgładziła, stu odparła dzielnie,
,, Lecz oto oyciec pada raniony śmiertelnie.
,, Przerazon tym widokiem na poły zmarwiały,
„ W padam , podwaiam groty, i mordercze strzały,
„ Zagnawszy nieprzyiaciół za pobliską knieię,
,, W racam , lecz cel iedyńy, iedyne nadzieie,
,3 Giną w tey straszney chwili ginie oyciec drogi?
■3 Mówiąe do mnie: „przysięgnij.! ścigay twe wrogi.



Synu „ — Na te. wyrazy krew krzepieć poczyna,.
,, Ś w ie tn a  p rzy łb ica  spadła, zbliża się godzina,
„  Ś ciska m ię  d rż ą c ą  rę k ą , p rz y tu la  do łona,

W z ro k  o s ta tn i ra z  w znosi —  odw raca  się —  kona.
* y

3J W  tym strasznym położeniu robię grob z darniny,
M P rzysięgam  m ścić, idę. pom iędzy  Tur czyny ,
„ A na wieczną pamiątkę na mogile kładnę,

T w a rd y  m óy pancerz,, p u k le rz , i d '/iry d y  sk ład n e , 
„  W  śm ie rc i ty lk o  i zem ście szukałem  puścizny ,

A le p różne zabiegi, w racam  do oyczyzny ..
L ecz  nie tu  kon iec tru d ó w , n ie  tu  kon iec  ciosów , 
W n e t  sta łem  się ig rzysk iem  n ies ta teczn y ch  losów. 
L a u ra  m a , [n iecierp liw a m oiego p rzy b y c ia ,

3J Ł zam i ży ła , czekaiąc  ch c iw ie  końca życia .
„  C zęsto  oczy zw raca ła  k u  pó łnocney  s tro n ie ,
„  M ów iąc —  „ zg in ą ł m óy luby , a po iego zgonie, 

R ospacz będzie m ym  działem  ą życie c iężarem , 
n  W re śc ie  n ieszczęsna w n ę trzn y m  m io tan a  pożarem , 

N iep rzy stęp n a  bo iaźni, n iepom na n a  g ro ty , 
Szukaiąc  m ię w  śród]zgiełku przeb iegała  ro ty .

3J Ju ż  x ięży c  św iecił, n iebo noc sk ry ła  oponą,
Gdy D au ra  n ieszczęśliw a z g ło w ą  pochy loną;

3, Ł *y  le iąc  n a  sw e p iersi, p rzez  sk ry te  m a n o w c e ,
„  P rzy b y w a  d rż ą c ą  nogą n ad  o y ca  g robow ce.
5, O k ropne  panow ało  ze w szech  s tro n  m ilczen ie ,
„  X ię ż y c  o h e łm  odb iia ł s reb rzy ste  p ro m ien ie .

Szum ny w ich e r s tu le tn ie  k o ły sa ł iasiony ,
5, W  tym postrzegą na grobie móy pancerz skrwawiony* 
3, Na ten,widok struchlała, przelękła i zbladła,
3, Oręż wbiła do łona, westchnęła i padła.



O dtąd zgrążony w  sm utku, spędzając godziny,
<„ Foszedłem  m iędzy głuche lasy, i krzew iny.
„  Abym  płakał na wiecznie lubey mi mogile,

T eraz  kiedy przyiazne zdarzyły się chwile,
., Ze m i naród nad sobą dowodztwó oddaie, ,
„  Ze mogę mścić się krzy wdy nieść m ord w gbce kpaie, 
., P rzedsiębiorę oycowskie zaspokoić cienie,
3j Lub też chw alebną śm iercią ulżyć me cie rpiemS- 
„  T ak  iest dzielny rycerzu, tak  M oracie luby,
„  Od tey  chwili powziąłem  żądzę chrześcian zguby,.. 
„  W k ró tc e  kiedy te  baszty przed nami upadną, 

Zw rócim  na ród Lechitów  rę k ą  wielowładną., 
Ludwik, Szx>icnaqiel U. G..W,.

ŚPIEW Y LUDU LITEWSKIEGO.

Tlóma.czone p rzez  Em eryka  S t a n i e w i c z a , ,

Ś p iew  ięde nasty ,

.W środku rozległey rów niny,.
R ośnie k rzak  kaliny;.

©zdobny kw iaty  białemi,. >
Zgina, się ku ,ziemi..

T e x t  o r y g in a ln y : . .  
XI.

Widur łauka, widur łauka,
Putinielis auga,

P alii żiedey, duksznies wogosy 
Ir szakiałes linka>
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Tam  się przechadzką bawiła,.
Dziewka wdziękiem miła;

Obrabia rączką powabną,
Chusteczkę iedwabną.

W  tem trzech młodzieńców przybywa.
Gościnności wzywa:

Jeden iey śnieżną dłoń ściska.
Drugi staie z bliska,

A trzeci gniewem się pali,
Na widok ryw a i . . . . .

Gdzie się piękny ogródeczek,
, Lawendą zieleni,

Dziewicą splata wianeezek,
Tw arz się iey rumieni,

Splata wianek lawendowy,.

Tian waykszczioja, uławoia, 
Graioia paniała, '

Waykszcziodama, ulodama,
Szilku skaro siuła,

Ir atjoją tris biarniałey, 
Swiatimu szałaycin?

Wienas i mi a uz runkiałe,
Untras uż untrosios.

O sziam triacziam szrdis skauda, • • nKad jo  jam  ma tiaka . . . .
Siusczit pasło ing diarziali,

Ko paniała wieykia?
Wienu zalu liwindielu 

Weynikiełi pina.
Sie pindama, bic skindama,



Tak mówi do siebie:
„ W ianku , ozdobo m e j  głowy, 

Komuś oddam ciebie?
Jeśli rolnikowi cnemu,

W rzucę  cię w  płomienie:
Lecz gdy niecnocie iakiemu,

O gorzkie wspomnienie! 
Schowam ciebie smutny wianku,

A tracąc nadzieię,
Wzdychać będę bez ustanku,

Łzami się zaleię.

Śpiew dwónasty. 
Matka, cel mego kochania, - 
Na swyćb mię nosiła rękach, 
Wdzięczność mą za iey stai’ania, 
W  czułych oświadczyłem dziękach.

Su weyniku kałba;
„ W eyn ik ie li, załonieli,

Uz ka tuien tiahsi? ?
J a y  uz kokia artojełay 

Ugniałe kurstisiu;
J a y  uz kokia pijokiela  

Skriniale rakińśiu.
Jou skriniale rakindama ,

Sunkiey acidusiu: 
W eynikieli kiłniodama,

Graudzi absiwiarksiu.
X II.

Uzaugina manis motinieła, 
Uzniaszioja unt bałtu runkielu;
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A  gdym iuź dorosł lat męzkich,
G dym  iuż mógł orężem  w ładać;
K azała  mi na koń siadać, t
Posłała do woysk zw ycięskich.

Jara trz y  konie puszczał w  pole.
Jeden był iak łabędź biały,
D rug i czarri'y iak sobole,
T rz ec i pstry  iak dzięcioł m ały .

C zarny mię nosił na w oynie, >
N a  pstrym  zw iedziłem  św iat cały;
A  gdym zaczai żyć spokoynię,
Do dziew icy niósł m ię biały.

Śpiew trzynasty.

P rzez ru ty  ogródeczek, po lilii krzakach,
P rzyieźdża trzech młodzieńców na dzielnych rum akach.

Diekawojou sawa miótiniełe.
Uzsodina unt biera zirgiala ,
Ir isęłaydia ing didi weyskiah,
Asz turiejow tris grazios zirgiat.es, 
W ienas buwa bałtas keyp gulbiaia,
Unt ras buwa jodas 'keyp sabal as, 
Triaczis buwa miargaś ktyp gieneiis. 
Unt jodoja ing weyskiali jo jou ,
Unt margoja święta windrawojout 
Unt bałtoia pas paniałe jojou.

X III.

Pro rutialu dar zali, pro liliju krumialit 
Joi atjoi tris jauni biernaley.
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W ychodzi smutna matka, w ro ta  zamknąć bieży,
„ Jedź sobie w inną stronę nie nasza młodzieży.
ISie urosła córeczka, i nie mam wyprawy,
Jeszcze pora nie przyszła z 'wami do za ba wy
Przez ru ty  ogródeczek, po lilii krzakach,
Przyjeżdża trzech  rńłodzieńców na dzielnych rumakach. 
W ychodzi matka w rota  otworzyć im bieży;
,, Jedźże szczęśliwie do nas kochana młodzieży.
Już  i córka urosła, złożyłam wyprawę,
Już i dla nas przyiemną zaczniym y zabawę{:. ; . .
Przechodzą przez dziedziniec, do oyca świronka, 
Oyciec licząc pieniądze, sęcinami brząka.
Srebrne dźwięki pieniędzy swym płaczem przerywa;
„ Oyczef iaka cię trap i boleść nieszczęśliwa?
Ah! iakże nie mam płakać? żale mi zóstana,
Gdy dziś młodzieńcze weźmiesz córkę ukochana.
Przychodzę gdzie matczyny świroneczek stoi,
T am  matka ukochana cienkie płótno kroi;
P łótno kroi a płacz iey robotę przerywa;

Ir iszieja matulia, nia atkieła wartiales,
Jokit pro szali tris jauni biarnialey.
N ia  uzauga dukriała, nia sukrowiou kreytiali, 
N ier dabar cziesa su jumis kałbeti.
Pro rutielu darźiali, pro liliju krumiali,
Joi atjoi tris jauni biarnialey.
Ir iszieja matutia ir atkiela wartiales,
„ Jokitie czionay tris jaunie biarnialey.
Ir uzauga dukriała, ir sukrowiou kreytiaii,
Ir dabar cziesas su jumis kałbeti___
E y nou par dwariali 7 ng tiewa swirniali,
Randou sawa tiewutieli szymtiales bie skeytant. 
Szymtiales bie skeytant, teyp jou graudzi wiarkient, 
Kas tau ira tiewutieli, ko teyp graudii wiarki ? 
Keypgi asz nia wiarksiu, kep asz nia raudosiu, 
Szindie dieno bie ritojos dukriałe isfidosiu.



Czegóż tak rzewnie płaczesz matko nieszczęśliwa ?
Afi! jakże' nie mam płakać? żale mi zostaną,
Gdy dziś młodzieńcze weźmiesz córkę ukochaną.
W n e t  do bra ta  słaienki prJkiaźń -mię powiodła;
B ra t  się w drogę wybiera i konika .siodła:
Siodła konia, robotę rzew ny płacz przerywa;
Jakaż cię bracie trapi boleść nieszczęśliwa?
Ah! iakże nie mam płakać? żale mi zostaną, . ’
Gdy dziś młodzieńcze weźmiesz siostrę ukochaną.
Przychodzę gdzie ogródek wonie rozpościera,
Tam  smutna siostra ru tę  na wianeczek zbiera.
B utę  zbiera, robotę rzew ny  płacz przerywa,
Czegóż tak rzewnie płaczesz siostro nieszczęśliwa? 
Ach! iakże nie mam płakać? żale mi zostaną, ,
Gdy dziś młodzieńcze weźmiesz siostrę ąkoęhaną.

E y  nou par dwariali ing moczios sw irniali,
Randou sawa ińotiniełe drobiałes bie rezent, 
Iiroblales bie rezen t, teyp jo u  graudzi wiarkient; 
Kas tau ira motinieła ka teyp graudzi wiarki. 
K eypgi asz nia w iarksiu, keyp asz nia raudosiu? 
Szindie diena bie ritojos dukriale iszdosiu.
E y  nou par dwariali ing brola steyniałe  
Randou sawa brołuzcli ż irg ia li bałnoienf,
Z irg ia li balnoienl teyp jo u  graudzi w iarkient, 
Kastau ira broluteli, ko teyp graudzi wiarki?  
K eypgi asz niewiarksiu , keyp asz niąraudosiu? 
Szindie dieno bie ritojos siasiałe iszdosiu.
E y  nou par dwariali in siasies darziali 
Randou sawa siasutiełc w eynikięli pinant, 
W eyńikieli pinant, teyp jo u  graudzi w iarkient 
Kaus tau ira siasatiela , ko teyp graudzi w iarki?  
K eypgi asz nia w iarksiu, key asz nia raudosiu? 
Szynd ie  dieno bie ritojos siasiałe izdosiu .

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komir 
tetu Cenzury siedmiu exemplaxzy dJa mięyse prawem przeznaczo­
nych Dnia 27 miesiąca Września roku 1820.

X. 'fan  Kanty Ghodani P ro f\ Or. Csh Kom . Cęns*


